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Przy każdej sposobności, przy każdem wydarzeniu, czuwa­
jący nad Polską i jej przyszłością, naturalny jej opiekun i wyo- 
braziciel wola do niej — « na murach wszystkich, czy ubo­
gich, czy dostatnich mieszkań Polskich , zapisanem być ma :
■— że Polska nie położy końca swym cierpieniom, że niemoże 
odzyskać swej niepodległości, tylko przez Narodowe powsta­
nie, w porę zapewne uczynione, lecz zwłasnego przygotowa­
nia i popędu , polegające głównie na własnych siłach i wła­
snych pośicicceniaclil, Wszakże) .Niewiara we własne siły, któ­
ra od samego początku gubiła nasze przeszłe powstanie , dziś 
jeszcze zgubnym swoim wpływem ostudza umysły. Są tacy 
między nami którzy poczytują za marną ¡iluzją myśleć o od­
nowieniu kiedykolwiek Powstania Narodowego ; poczytują za 
illuzją kierowanie i usposobianie chęci i myśli Polskich ku te­
mu celowi. — Atoli według mego przekonania , oczywistszą 
jeszcze jest illuzją rachować na to, że Europa, której oziębłość 
polityczną mogliśmy ocenić, zechce kiedykolwiek wskrzesze­
nie Polski wciągnąć do systematu swej polityki, jeśli sami Po­
lacy niedoebowają narodowego życia, jeśli się nieusposobią do 
walki , jeśli się nieokażą przeważną i gotową siłą»(*). Jakoż 
w rzeczy samej, sam zdrowy rozsądey mówi, żejeżeli Polska 
sama z siebie nic niemoże , więc, w lakiem przypuszczeniu 
byłaby oczywiście trupem politycznym ; tego zaś co nie żyje , 
nikt i nic wskrzesić niezdoła. Lecz kiedy w Polsce życie je­
szcze niewygasło, kiedy wielki duch rodzinny ożywia jeszcze 
tę krainę sławy i cierpień, w takim razie, Polska cała może i 
musi sama powstać z siebie, ażeby w istocie nieuległa zagła­
dzie ostatecznej, ażeby rzeczywiście niepozostała trupem po­
litycznym, w nadziei obcej tylko pomocy.

Czemże się przecie dzieje, że pomimo Ojcowskich przestróg, 
pomimo głosu rozsądku, takmałojeszcze na umysłach polskich 
widziemy dowodów skutku? tak jest mało , z boleścią serca 
to nam wyznać przychodzi; lecz jeżeli zle naprawionem być 
ma, nienależy go sobie ukrywać — powtarzamy więc, mało 
jest w Polakach wiary we własne siły, mniej jeszcze gotowości 
do urządzenia , do uorganizowania takowych ; wszakże bez 
lej uprzedniej czynności, niemasz i niemoże być powstania, a 
bez powstania niemasz i niebędzie Polski.

Wprawdzie od kilku już lat wszyscy w Polsce mniejwięcej 
powtarzają : liczmy tylko na siebie i na własne siły. — Ale 
czynności, wyraźny fałsz ustom zadają. —Na siebie tylko ra­
chujmy, jest dziś u Polaków przyjętą formułką, którą oni jak 
za Pani Matką pacierz powlarzjąc, zawsze po staremu robią, 
czyli raczej nic nierobią, i założywszy ręce, czekają sposobnej 
chwili. — Tu w Emigracji, gdzie pro decorum, trzeba się po­
lityką zajmować , myślą wszyscy mniej więcej o tem, jakim 
sposobem zapewnie tryumf swej opinji, kiedy się Polska raz 
przy sbosobnćj chwili do powstania weźmie ; ale jak te spo­
sobną chwilę ocenić i uchwycić ?.. na jakiej zasadzie rozpo­
cząć działanie? jakiemiśrodkami, pod czyim kierunkiem? i t. 
p., tem niestety mało się kto z Polaków zajmuje — to się u 
nas nazywa wybrykiem, niewczesnością albo śmiesznością.

Dzień za dzień, na próżnych schodzi sporach, a żadna kwe- 

. (‘) Mowy Kięcła Adama, z r. i83g—4o.
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slja rzetelnie powstania tycząca się, wyjaśnioną nie jest, tern 
mniej jakakolwiek przygotowawcza czynność dopełnioną. — 
Każde stronnictwo, każde indiwiduum myśli tylko o tem, aby 
go inne ubiedz niemogło, i dlatego wszyscy naraz krzyczą 
veto. Sejm poważne , odziane urzędowem znamieniem ciało, 
kładzie velo na fakta, na konieczny naturalny porządek rzeczy. 
—Na Sejm zaś, kładą veto liczni jużto pojedyńczy, jużto z kon- 
federowani, jużto ztowarzyszeni, i jużto zjednoczeni oponenci. 
Wszyscy na zabój wołają veto, negó, a tym czasem świat swoim 
porządkiem idąc, z każdym dniem cząstkę Polskich sił trawi 
i niszczy , z każdym dniem uchodzi ta lub owa okoliczność, 
każde mocarstwo, każdy naród o ile może własne ułatwia inte­
resa , — a Polacy nareszcie , gdy się cała Europa ich kosz­
tem zgodzi, powiedzą : czekaliśmy okazji. Ani Francuzi, ani 
Anglicy, ani Król Pruski, ani arcyxiąże Austryjacki, niekazał 
nam powstawać. — Nawet niebyło legionów, niewypędzono 
Moskali , i. t. p. Niech to nasze przypuszczenie nikogo nieo- 
braża, jest ono nader logiczne. Taka to jest naturalna, konie­
czna, niezbędna konsekwencja naszej nieczynności, naszej obo­
jętności.— Zresztą nie pierwsze to byłoby doświadczenie w Pol­
sce. Napoleon gotuje się do wojny Austryjackićj w 1805 r., 
nasi Patryoci czekają aż Moreau z Ameryki przypłynie, Napo­
leona obali , koalicja pobije , i Polaków do powstania wez- 
wie(*). W 1807,1808, 1809, 1812, 1813 r., robiliśmy tyle 

i tylko, i o tyle o ile nam pozwolił lub nakazał Cesarz Francu­
zów, który w miarę swych interesów rozrządzał Polskim kra- 

¡ jem. — Co odebrał Prusakom , dał Moskalom ; co wziął Mo­
skalom, dał Austryjakom, i. I. p., i trzeba było szczególnego

I miłosierdzia Bożego, trzeba było szczególnego położenia, jakie
Opatrzność zastrzegła Xieciu Adamowi , abyśmy z imieniem 
niezatonęli byli 1814 i 18 l5 r., abyśmy przeto powstać mogli 
w 1830 r. Czyż chcemy dziś na nowe kusić jeszcze niejako 
miłosierdzie Opatrzności ? lecz miłosierdzie to niczawsze jest 
niewyczerpanćm , po chwilach przestrogi i doświadczenia , 
pizyjść może chwila gniewu i wiecznej kary.

Zresztą, i lego niepowinniśmy z uwagi spuszczać, że nigdy 
jeszcze Polska w tak złem, w lak niebezpieczném nieznajdowa- 
łasię położeniu jak dzisiaj. — Polska legła pod ostatniem roz­
biorem, wśród burzy rewolucyjnej , która trapiła srogiemi 
wojnami zaborcze mocarstwa — upadła w 1794 r., a w ¡796, 
już mogła mieć swoje legiony, które reprezentując ją zbrojno, 
doprowadziły idealną tę exystencją aż do utworzenia Nięztwa 
Warszawskiego. Bezpośrednio X. Warszaw, ustąpiło miejsca 
Królest. Kong., i przyznaniu Europejskim trakatem moralnej 
całości Polski przez zaręczenie jej naradowych ustaw,we wszy­
stkich bezwzględzie zaboraeh. — Była to całość zapewne ideal­
na, bez rękojmi którą nadaje wyraźna urlzicldość i istotna po­
tęga , ale było to zawsze wyraźną protestacją przeciw rozbio­
rom, ale było znaczną reparacją złego które one sprawiły, było 
skinieniem dla Europy , że ta duchowa Polska może z czasem 
przybrać ciało, że ten ideałokaże Europie krew; —co wszystko 
sprawdziło się rezultatem. Zresztą osobna administzacja, 
skarb , wojsko , były to nietylko początki materjalnćj potęgi, 
ale były oraz i zażewia moralnego życia dla całej Polski — że

(*) Patrz Trzeci Maj, z d. 5 Marca, n. 8, karta 33.
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już o edukacji Narodowej w zaborach Moskiewskich nie wspo­
mniany...— Słowem było czem żyć, o czem czekać.

Coż dziś mamy? dziesięć lat upłynęło już od upadku osta­
tniego powstania, każdy dzień nowe klęski, nowe straty nam 
przynosi, a dotąd żadnej jeszcze wyraźnej nieprzyniósł korzy­
ści. Czemże będzie Polska za drugie lat dziesięć, jeżeli kto ją 
jeszcze przez ironją Polską nazwać zechce?... Jeżeli więc więk­
sze , naglejsze niż kiedykolwiek grozi Polsce niebezpieczeń­
stwo, to rozum powiada , że Polska Spieszniej i pilniej niżeli 
kiedykolwiek około swego ratunku krzątać się powinna. — Co 
niebyło dostatecznem, w położeniu łatwiejszem, jakże ma wy­
starczyć w położeniu trudniejszem, niebezpieczniejszem?

Powtarzamy , wszyscy dziś Polacy mniej więcej mawiają : 
W powstaniu nasza jedyna nadzieja. W powstaniu przy po­
myślnej porze, —zgoda.—Ale jakąż zapewniliśmy sobie rękoj­
mią, że powstaniemy wszyscy naraz w tej właśnie pomyślnej 
porze? że pora ta nas zupełnie nieprzygotowanych niezachwy- 
ci ? — tak jak nas w roku zeszłym zachwycił był traktat Lon­
dyński.— Przypomnijmy sobie, wszakto niedawne czasy, jak 
traktatów spadł był jak piorun, w chwili kiedy nietylko my 
Polacy, nietylko ludzie pry walni, ale nawet wicluEuropejskich 
dyplomatów niemyślało o nim. — Gdyby ten traktat Londyń­
ski, pociągnął był za sobą Europejską wojnę, co wszakże nie- 
podobnem niebyło , ożylibyśmy się nieznalcźli byli zupełnie 
na bezwzględnej łasce i na dyskrecji stron walczących ? Czy- 
byśmy jednej i drugiej stronie niedostarczyli tylko żołnierza, 
grosza, chleba, a to bez żadnej dla własnej niepodległości rę­
kojmi?— Moskale i Niemcy braliby w Polsce tak jak i dziś 
biorą,- Francuzom zaś dawalibyśmy sami... i na tern koniec. 
— Próżno to w imieniu różnych opinij Emigracijnych wołano 
po dziennikach : niedamy nic , póki nam niepodległości nie 
zapewnicie.

Takie frazesy, bez samoistnej siły,dobresą tylkodo gazety; 
w rzeczy zaś samej Francuzi, odpowiedzieliby nam na to— 
co niegdyś powtarzał Napoleon — pokażcie iescie godni 
być niepodległem narodem ; a co się tłómaczy tym wyra­
zem : walczcie z nami i za nas , a polem obaczemy. Coż w ta­
kim razie począć ?... nieruszaćsię—jest to tern samem urzę­
dowy reces zrobić od wszelkiej pretensji do niepodległości, jest
toswemi zasobami wyłącznie służyć Moskalom i Niemcom__
A więc niechcac się wyprzeć Ojczyzny, a niemogąc nicod Fran­
cuzów wytargować, musielibyśmy lak postępować jakeśmy po­
stępowali w latach 1807, 1809, 1812, i. t. d.— ztą tylko róż­
nicą, że prawdopodobnie z wysileń naszych, z powodu wielkiej 
różnicy w czasie i okolicznościach, mniejszą nierównie, a może 
żadnej niezyskalibyśmy korzyści.

Taki a nie inny byłby dla Polski rezultat każdej Europejskiej 
walki, i taki będzie niezawodnie, jeśli Polska wcześnie nieza- 
pewni sobie rękojmi innego lepszego. Niemy iedni, tak ocenia­
my prawdopodobny rezultat Europejskiej wojny, odwołujemy 
się w tej mierze, do wszystkich pism Polskich , które na pier­
wszą wiadomość Londyńskiego traktatu, odezwały się głosem 
trwogi, zadziwienia, niepewności, w której przebijała się tylko 
nieznacozna jakaś ogólna nadzieja.—Wszystkie razem zawoła­
ły : — Co robić, jak robić ? jaka rola Polski ? Będzieli dla niej 
miejsce? i. t. d.

W krótkim przeciągu czasu rzecz się wyjaśniła, spełzły na­
dzieje wojny, i znowu dzienniki nasze zapomniały o przestro­
dze , o najpierwszej potrzebie narodu ; wróciły spokojnie do 
swych ulubionych przedmiolów, między któremi samo przygo­
towanie powstania, miejsca tylko nie znajduje.—Tak to u nas, 
nauka w las idzie.—Publicyści nasi dowiedli że nawet po szko­
dzie Polak mądrym być nieumie. Czyż konsekwencje, które 
nam zagroziły tylko, wskutek traktatu Londyńskiego, nicmo- 
gą lada dzień na prawdę zaskoczyć, — tern bardziej że kwe- 
stja Wschodnia, nietylko załatwioną niejest, alesię codziennie 
coraz więcej wikła? — Jesteśmy jak owe dzieci, nad któremi 
rózga musi tuż wisieć, aby je do nauki zapędzić. — Owszem

gorzej jeszcze , bo Polaków mordują, tępią, niszczą, a oni za­
wsze leniwi, ospali, niedołężni.— Jedynym skutkiem strachu, 
jaki traktat Londyński Polakom napędził, jest to , że Sejm , 
który chęć swą urzędowania nieograniczcnie był zawiesił , 
obudził się.

Gdy ta wiadomość doszła do kraju, pocieszyła ona może nic 
jednego, tą myślą, że Szanowni Reprezentanci użyją swój po­
wagi aby pojedyncze usilności , rozstrzelone siły , w jedno 
ogniwo spoić, w jeden stały wprządz kierunek.— Jakież mu- 
siało być zadziwienie obywateli w kraju, gdy się przeciwnie 
dowiedzieli, że PP. Sejmujący jedynie się tylko tym zajmują 
aby urzędować qaandnieme, głownie zaś tćm, aby zniszczyć, 
zepsuć , osłabić to, co się samo przez się biegiem czasu i na­
turą rzeczy wyrabiać poczęło. — Taka bowiem myśl przewo­
dniczyła w pierwszemu zwołaniu PP. Sejmowych: protesto­
wać przeciw temu wszystkiemu co w imieniu Polskiem dla 
Polski zrobionem, powiedzianem lub zamierzonem być mo­
gło.

W prawdzie większość PP. Sejmowych, oparła się temu ar- 
cy-anarchicznemu dążeniu , ale się dotąd oparła tylko sposo­
bem negacji, na przeciwległą zaś negacji tćjaffirmacją, która 
jedynie skuteczną być może , dotąd zdobyć się niepolrafiła. 
Ufamy wszakże, że czas i rozwaga doprowadzi większość PP. 
Sejmowych, do loicznćj konsekwencji uznanej choć niedokła­
dnie zasady. Tym czasem, z prywatnych rozmów i doniesień 
z kraju, wiadomo jest że najważniejsza dziś dla Polski kwestja 
władzy, jestjuż niby rozwiązaną. —Każdy rozsądniejszy oby­
watel przyparty do muru, przyznaje że naczelnictwo sprawy 
narodowej, jest przy Xieciu ADAMIE. Protestują przeciw te­
mu tylko ultra oponenci na których można niezwazać. — Re­
zultat ten jest wielki, i na dziś mógłby może wystarczyć, gdy­
by był rzeczywislém, ale jest on dotąd w ustach, a nie w ser­
cu, a tćm mniej w czynie— tak jak większość Polaków ustami 
tylko powtarza , na siebie tylko rachujmy ; tak naturalnie ta 
sama większość , ustami tylko uznaje Nięcia Adama naczelni­
kiem Narodu. Ustami mówiemy, bo posłuszeństwa władzy 
Xięcia, mniej nierównie niżeli obecne położenie lego wyma­
ga, widziemy.— Zawsze jeszcze po staremu wszyscy sami Jak 
mogą to z gazet to z plotek o Polsce gwarząc, o najmniejszą 
dla niej posługę zaraz dyskutują na co? po co ? i. t. p., i o ile 
tylko można, każdy radby najmniejszym kosztem, psiem jak 
to mówią swędem, obowiązki swoje zbywał.— 1 dla tego Pol­
ska wewnątrz i zewnątrz słabo nader dziś stoi , a Moskale i 
Niemcy szydzą sobie z naszych szumnych o patryotyzmie i po­
święceniu frazesów.

Smutna to jest rzeczywistość, ale jest rzeczywistością, i je­
śli niebędzie lepiej , to finís Polonia. Czemuż przypisać ten 
w e opłakany stan ? Oto że Polacy zbałamunecni od dwóch 

eków przesądami, które republikancki nierząd w Polsce za- 
S|al i ugruntował; których dotąd doświadczenie wytępić nie 
zdołało, niepojmują żadnego samodzielnego działania. — Za­
wsze się im jeszcze zdaje, że sami nic zrobić niemogąi niepo- 
winni, tak że ich koniecznie obca polityka na nogi postawić 
musi,— i dlatego odrzucają wszystko, co im tylko samodzielną 
akcją zapowiada.— W oczacli Polaków, co tylko ich stawi, ja­
ko emancypowaaych z obcej kuratelli; to wszyslkojako przed­
wczesny, śmieszny wybryk uważają.— Przez modę dziś pow­
tarzają, że tylko na siebie samych liczą, ale jak to przekonanie 
najmniejszym czynem, trzeba dowieść, choćby poświęceniem 
miłości własnej , wnet się jak w fortecy niezdobytej, w opo­
zycji zamykają— lego niezrobię bo to przeciwne mojej opinji. 
— Radzibyśmy się tych szanownych oponentów spytali— czy 
to odpowiada ich opinji — płacić podatki, znosić ciężar Mo­
skiewskich i Niemieckich rządów?... Jeżeli przez postrach 
batoga robią wiele rzeczy przeciwnych swej opinji, dla czego 
przez miłość Ojczyzny,dla jej ratunku, aby zyskać na czasie, 
nieusląpić czego z swego widzi mi się ? Ale niech się tam by­
le jaki bałwan w Wiedniu, Berlinie, Petersburgu komukolwiek
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przymili, niech tam jakiś pismak choćby w Szarywary lada 
exklamaeją nabazgrze, oto wnet wiadomość z ust do ust, z pa­
łaców do drewniannych dworów, z dworków do pałaców bie­
ży, wszyscy się cieszę — nazajutrz pokazuje się fałsz — ale u 
nas w obcych wiara jest silna, więc co przeszło o tern zapomi­
namy, i pierwszej plotce znowu nadstawiamy ucha. Tak to , 
kto w Pana Boga niewierzy, wierzy w gusła.

Od lej niewiary niewyłączamy żadnej opinij jaka się w Emi­
gracji a następnie w kraju objawia. Radykaliści nasi n. p., co 
dziś wyłącznie sobie ufność we własne Polskie siły przypisu­
ją— nie są szczersi od innych— wszystkie ich pisma, broszu­
ry, żywo tłomaczone z pism tajnych towarzystw francuzkich, 
najoczywiśeićj dowodzą że jedynie chcą się oni poslawićwhar- 
monji z powszechną rewolucją, kłóra , ich przekonaniem, 
zalać ma w krotce całą Europę ; i dla tego nie idzie im o to 
aby do mass Polskich, ich językiem, obyczajem, i. t. p. tra­
fiać , ale aby zyskać dobre wzięcie u przyszłych francuzkich 
konwcncionislów. — Wszakże oddajemy te sprawiedliwość 
Towarzystwu Demokratycznemu, że lubo na fałszywej działa 
drodze, lubo cudzym mówi językiem , a przeto nie więcej od 
innych dowodzi szczerej wiary w samodzielność sił Polskich, 
to wszakże przynajmniej doktryny pożyczone popiera czyn­
iłem działaniem , kiedy gdzie indziej widziemy same tylko 
ospalslwo, oziembłość, umysłowe i fizyczne niedołęztwo. I 
dla tego powtarzamy cośmy już raz"powiedzieli, że prędzej czy 
pożinćjTowarzysiwoDemokratyczne przyjmie teorje Trzeciego 
Maja; nie dlatego aby nasze teorje były bliskie siebie,nie dlate­
go abyśmy mieli koncessje obcemu radykalizmowi czynić, ale 
dlatego że ludzie składający Towarzystwo Demokratyczne, 
pracując czynnie, prędzej lub później przekonać się muszą, że 
niewłaściwą, niestosowną, obrali sobie drogę. Ze zaś ta dzi­
siejsza ich czynność, poświęcanie się i karność, dają rękojmią 
ich przywiązania do Polski , mamy więc zupełnie prawo li­
czyć na Towarzystwo Demokratyczne , jako na przyszłych 
współpracowników. — Ale jakże się spodziewać upamiętania 
się od tych, którzy śpią, karmią się samą tylko negacją,— ta­
kich chyba same faktum uleczyć z illuzji potrafi.

Przez to cośmy tu dopiero powiedzieli, rozumiemy— że się 
Polacy z wiary w obcych niewyleczyli jeszcze, i że dlatego ra­
zi ich wszystko, co się opierana samodzielnej sile narodu. — 
Lecz ponieważ dziś, nierozumiejąc w prawdzie znaczenia, po­
wtarzają wszakże, że dla Polski w Polsce tylko jest zbawienie, 
można mieć nadzieję że słowa tez ust przejdą w umysł i ogar­
ną serca — a wtedy teorje Trzeciego Maja niebędą jak dziś 
wielu wydawać się dziwacznym i śmiesznym wybrykiem. Nare­
szcie że korzystać ze sposobnej pory, a ezekac aż ktoś za uszy 
z biota wyciągnie , są dwie rzeczy nader od siebie różne. — 
Kto więc dziś powtarza, znajdę sic kiedy będzie potrzeba, po­
winien dziś już,Polsce czynem,groszem służyć,bo każdy dzień 
ma równie swe biedy i kłopoty, jak równie rożne a stosownie 
do położenia, wkłada powinności. Lud Polski który śpiewa : 
Jeszcze Polska uiezginęła póki my żyjemy, niekłamie swemu 
sercu, bo w każdym razie i każdein położeniu powinność swe 
pełni; — ale oświecona niby część Narodu, powtarzając Je­
szcze Polsga niezginęła póki my żyjemy, powtarza gorzką sa­
tyrę na dzisiejsze swe postępowanie.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

Dzienniki Angielskie i Francuzkie donoszą że podpisanie 
protokułu konferencji Londyńskiej , w sprawie Egyptu , za- 
wieszonem zostało, i zawieszonem do nieograniczonego czasu. 
Pierwszą trudność w tej mierze uczynił Pan Brunów, poseł 
Rossyjski, następnie przyłączył się do niego lord Palmerston, 

ozorem którym ministrowie Angielski i Rossyjski usprawie­

dliwiają nową tę przewłokę , jest aby czekać ażali Mehemet- 
Ali zechce ułożone przez konferencją warunki przyjąć. Nowe 
to, a zupełnie niespodziewane poddanie pod wątpliwość całej 
sprawy wschodniej, niemałą rzuciło trwogę naangielską i fran- 
cuzką publiczność — różnie różni przewidują ztąd skutki ; 
oczem wszakże wątpić niemożna jest to , że dobra harmonja 
między Anglją i Francją nader jest wątpliwą.

— Doslrzegacz Austryjacki ogłasza notę w której Dywan 
Porty Ottomański , usprawiedliwiając się z okrucieństw po­
pełnionych w Bulgarji, zwala winę takowych na dowolne po­
stępowanie i niekarność Albańczyków — przyczem Dywan 
zapewnia ścisłe szlcdzcnie winnych, i wyrniajzenic sprawie­
dliwości pokrzywdzonym.

Tymczasem kilkaset wsi zgorzało, tysiące rodzin przytułku 
szuka zagranicą , tysiące ofiarą legło pod yataganem ; wszy­
stko to stało się bez wiedzy i woli tureckiego rządu , któż 
więc rządzi w państwie Tureckiem ?.... Austryjacy i Mo­
skale.

— W Syryi, podług ciągle przychodzących wiadomości, 
nieład i bezrząd do najwyższego wzmogły się stopnia. — 
Flota Turecka wysłana na poskromienie rozruchów w Kandji, 
jeszcze niewysadziła na ląd wojska; Kandjoci wszakże gotują 
się do odporu, i dotąd najmniejszej chęci do poddania się nie 
nieokazują.

Wieści o projekcie utworzenia niepodległego państwa w Pa­
lestynie i Syryi, coraz mocniej krążyć poczynają.

— Piszą z Berlina :
« Od osób składających orszak następcy tronu Pruskiego 

wiadomein jest, że xiąże ten w ostatniej swej podroży do Pe­
tersburga miał nader niebezpieczny przypadek.— Dwa okrę­
ty miały być spuszczane z warstalu. — Urządzono rodzaj mo­
stu do przechodzenia z jednego okrętu na drugi— owoż z tego 
mostu Xiąże poślizgnąwszy się wpadł do Newy — wszakże 
przez zręcznych pływaków spiesznie pochwycony i na ląd wy­
niesiony został, n

— Piszą z Włoch że bytność Cesarzowej Austryjackiej 
w Regio jest powodem świetnych fcslynów. Oprócz xiążąl 
Włoskich, figuruje na takowych znaczna liczba Moskiewskich 
generałów.

— Dnia 3go Czerwca P. Victor Hugo wprowadzony został 
do Akademji francuzkiej ze zwyczajną uroczystością. Podług 
przyjętego zwyczaju aby członek wprowadzony miał po­
chwałę zmarłego członka po którym miejsce zajmuje, Pan 
Victor Hugo odczytał pochwałę Pana Lemercier.— Imieniem 
Akademji witał nowego członka Pan Salvandy.— Nigdy może 
posiedzenia Akademji nieobudziły tak żywo ciekawości publi­
cznej. — Wydzierano sobie bilety wejścia.

— Wiemy z dzienników Angielskich żc w miesiącu Marcu 
złożony został Izbom Parlamentu rapport Gubernatora nowej 
południowej Wolji (Australji).— W rapporcie tym zaszczyt­
ne miejsce zajmują odkrycia jakie w tych odległych stronach 
poczynił ziomek nasz 1 współtułacz nazwiskiem Strzelecki, 
który w podróżach swych , zapuścił się w zupełnie dotąd nie­
znane strony.—Zbadał on do 5,600 mil kwadratowych/z któ­
rych złożył dokładną kartę i szczegółowe nader opisanie. — 
Kraj odkryty przez ziomka naszego, przedstawia wszelkie do­
godności klimatu , żyzności, i. t. p. •— Mieszkańce są nader 
spokojni , ubodzy, nigdy dotąd ludzi białych nie widzieli. — 
Odkrycia te P. Strzeleckiego (mówi rapport Gubernatora) są 
nadzwyczajnie interessujące i mogą się stać nader korzystnemi 
dla Anglji; przeto rząd i cala publiczność winni mu są wielką 
wdzięczność i nagrodę. (Szczegóły te czytaliśmy w Tcims 3Ó 
Marca b. r., dla braku miejsca nicmogliśmy takowych wcze­
śnie czytelnikom naszym udzielić.
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W roku 1832, w Wigilja Bożego Narodzenia , P. Tomas 
Campbel, znakomity poeta angielski, naówczas Prezes Towa­
rzystwa Przyjaciół Polski; zebrał u siebie na obiad 
obecnych w Londynie Polaków. Liczba Polaków nieliczna 
wprawdzie była na angielskiej ziemi. — Gromada polskich 
tułaczy — na obiedzie o którym chcę wspomnieć, zebrała się 
w liczbie jedynastu, na czele której ś. p. Kasztelan Niem­
cewicz.

Przy toastach, gdzie ani o przyszłości ani o przeszłości 
Polski niezapomniane — naturalnie mowa była o sławie lite­
rackiej i zasłudze obywatelskiej Polskiego i Angielskiego 
wieszcza, to jest: Niemcewicza i Campbela. — Wtedy jeden 
z obecnych Polaków, Pan Szawaszkiewicz, powstając rzeki:

Niemożemy dać lepszego dowodu gospodarzowi i wszyst­
kim cudzoziemcom, o ile Niemcewicz jest u nas narodowym i 
popularnym poetą , jak ten : że na dziesięciu nas obecnych 
Polaków całkiem nieprzygotowanych i nie ma zapewne jedne­
go któryby nie mógł z pamięci wydeklamować cokolwiek 
z wierszy Niemcewicza — i zaraz zaczął sam deklamować 
wiersz o Leszku Bi a łym ; — po czem każdy z kolei od­
powiedział wezwaniu. — Słyszeliśmy więc dziesięć różnych 
ustępów ze Śpiewów Historycznych — próba naj­
doskonalej się powiodła. Uderzyło to i zadziwiło niezmiernie 
Anglików; P. Campbel wyznał że podobnym dowodem popu­
larności ani On ani żaden zapewne, nie poszczyciłby się poeta 
Angielski — wszakże, na dowód że i on umiał zyskać sobie 
serca młodzieży swego kraju —kazał przynieść wazę sre­
brną, ofiarowaną mu przez uczniów Uniwersytetu w Glasgow.

Rozczulony do łez nasz Niemcewicz, wyrzekł : « Nagroda 
jaką w tej chwili od mych ziomków odbieram, jest mi milszą 
nad" wszystkie honory jakie mnie w długiem mojem życiu 
spotkać mogły. *

Lipiński.

Kto by chciał, chociaż po krotce, zebrać to wszystko co 
dzienniki francuskie i angielskie pisały na pochwałę rodaka 
naszego Lipińskiego , musiałby długą zadać sobie pracę : — 
cóż dopiero gdyby przyszło powtarzać pełne entuzjazmu arty­
kuły niemieckich dzienników — sam szczupły nader obręb 
pisma naszego niepozwala nam cóś podobnego zamierzać; — 
licznych miłośników sławy i talentu Lipińskiego odsyłamy do 
powołanych dopiero źródeł — z resztą pochwała Polaka z ust 
cudzoziemskich milej jeszcze brzmi polskiemu uchu — Radzi- 
byśmy tylko zapisać niektóre bliższe szczegóły tyczące się Li­
pińskiego; te bowiem wymowniej, niżeli same pochwały, ma­
lują wysoką wartość artysty. Na ten raz wspomniemy o pierw­
szym spotkaniu Lipińskiego z Paganinim w Piacenca. —Tam 
Lipiński po pierwszem słyszeniu, odegrał zazaz sławną fanta­
zja Paganiniego , poświęconą artystom ; odegrał ją z całym 
wyrazem na skrzypcach Paganiniego, kiedy przeciwnie Paga­
nini nie mógł grać na skrzypcach Lipińskiego , nieslarczyła 
na to siła Włocha. Skrzypce Lipińskiego, które odmówiły to­
nów Paganiniemu, są roboty Stradnarego, z XV11° wieku; 
przechodząc one przez wiele słynnych rąk dostały się do Rze­
wuskiego, Pisarza Koronnego, następnie do Ad. Orłowskiego, 
nareszcie znalazły się u Lipińskiego — Okoliczność ta, sądzie- 
my, nie może być obojętną Polakom, jest ona dowodem że 
natura nietylko dla Polaków skąpą nie jest, ale że Polacy 
w każdym zawodzie celować mogą Brakuje im tylko często 
pola do rozwinięcia swych talentów ; najbardziej bowiem od- 
powicdniem polem jest własna Ojczyzna, amyjejnic 
mamy 111 Czemuż wszystkie nasze siły nie są zwrócone na­
przód na odzyskanie tego co jest oraz źródłem i celem wszel­
kiego dobra na ziemi?

(*) Wydarzenie lo jesl autentyczne, doszło ono nas od jednego 
a naocznych świadków.

— Paryż, dnia 4 Czerwca.
Towarzstwo Literackie Polskie , chcąc należną oddać cześć 

pamięci i zasługom J. U. Niemcewicza , uchwałą swą z dnia 
3 b. m., postanowiło co następuje :

1. Towarzystwo otwiera u siebie składkę do której wzywa 
cała publiczność na wystawienie pomnika Niemcewiczowi.— 
Składka ta ma być tak rozdzieloną, aby część jej służyła na 
wystawienie pomnika w Montmorency, część zaś na odlanie 
popiersia zmarłego.

2. Towarzystwo postara się o napisanie w języku polskim i 
franczukim żywota Niemcewicza. Żywot ten drukiem ogłoszo­
ny, odczytanem będzie na jedném z uroczystych posiedzeń 
Towarzystwa , na które oprocz zwyczajnych członków zapro­
szeni zostaną wszyscy członkowie honorowi , członkowie ko­
respondencji i l. p.

3. Towarzystwo na rozpoczęcie składki, z ogólnych swych 
funduszów przeznacza kwotę Ir. 300.

— Komissja Funduszów Emigracji Polskiaj ogłosiła dru­
kiem sprawozdanie od Igo Stycznia do Igo Maja b. r. Podług 
bilansu, Komissja wciągu tego czasu miała do zarządzenia 
kwotę 2,219 fr. 52 c.— Rozrządziła sumą 2,008 fr. 30 c.— 
Zostoje jej więc remanentu 211 fr. 22 c.

— Pan Miładowski, mieszkający w Senlis (Oise) oświadcza, 
że podpis jego który się znajduje na akcie Poitierskim, tyczą­
cym się Xiecia Adama cofa, i za niebyły uważa, i przeto wzy­
wa osoby u "których oryginał rzeczonego aktu się znajduje, aby 
nazwisko jego z liczby podpisujących wymazać chcieli.

— Księgarnia Polska w Paryżu otrzymała exemplarze no­
wego a wielce zaleconego przez X. Arcy-biskupa Dunina, 
tłómaczenia szacownej xiążki o Naśladowaniu Jezusa 
Chrystusa , i przedaje takowe po cenie następującej dla 
Emigracji:
Na papierze welinowym, kartonowane ze złoconemi brzegami 

i ozdobione 4ma obrazkami. ....... 4 fr. « c.
Na pap. zwyczajnym, broszowane................ 2 fr. 50 c.
Na pap. zwyczajnym i bez obrazków. ... 1 fr. 50 c.

— Księgarnia Polska upoważnioną została do przyjmowa­
nia wszystkich zleceń i ułatwiania stosunków z domem 
PP. Patek i Czapek, zegarmistrzów, w Genewie.

— Owruczanin , powieść w dwóch tomach Michała Czaj­
kowskiego, wyszła z druku.— Przedaje się w Xięgarni Pol­
skiej w Paryżu.

OSTRZEŻENIE.
W ostatnim numerze pisma naszego , w artykule o J.U. 

Niemcewiczu , wkradły się nam dość grube a przykre błędy 
drukarskie. —Niewiele by się przydało eratę takowych dziś 
umieszczać. Wszakże nicpodobieństwojest niezwrócić uwagi 
naszych czytelników że J. U. Niemcewicz w 1815 r. był mia­
nowany zeyretarzem Senatu i członkiem Komitetu Konstytu­
cyjnego ; — w roku zaś 1830 , Senatorem Kasztelanem — 
przez pomyłkę daty na opak wydrukowane były.

UWIADOMIENIE.
Administracja Trzeciego Maja czyniąc zadość często pona­

wianym żądaniom, oświadcza, że' przyjmuje do ogłoszenia 
wszelkie zawiadomienia , sprostowania i t. p. tyczące się in- 
eresów prywatnych. Cena tego rodzaju ogłoszeń jest 50 cen- 
ymów od wiersza.

PARYŻ, W DRUKARNI I LITOGRAFII, MAULDE I RENOU , 
przy ulicy BA1LLEUL, n. 9-11.
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